LIDIA AMEJKO

(z: Żywoty świętych osiedlowych)

LEGENDA NA DZIEŃ ŚWIĘTEJ APOLONII, PANNY I MĘCZENNICY

Wielu jest takich na Osiedlu, co by dobrzy być chcieli!

Ale ci od razu powiem, człowieku: trudne to jest. I nie na ludzką miarę krojone.

Już od samego dobrochcenia taki się czujesz wzdęty, szlachetnością wezbrany aż po krtań (jakbyś miał pawia puścić), że NIC nie robisz, choćbyś i chciał, wiadomo: z ostrożności zwykłej, żeby bąbla dobroci w sobie nie rozpęknąć!

Lecz Apolonia niczym się nie wzdymała (przynajmniej na początku), tylko podrósłszy nieco, pomyślała rozsądnie: „Gdzie najwięcej jest potrzebujących?" I tam zaraz się udała - dobro czynić!

Znaczy do agencji towarzyskiej.

(Tak rozumnie do kwestii dobra w świecie należy podchodzić!)

Dawała z siebie wszystko, otwarta dla każdego, bez odpocznienia każdemu ukojenie niosła - a na dodatek całkiem niedrogo!

I to wam jeszcze powiem, że chociaż różnojednią była ciała i duszy, to tak się w niej zalety wszystkie splotły - żeśmy ich odróżnić nie umieli! Pod Jerychem jednym głosemśmy sławili:

HOJNOŚĆ JEJ BIODER,

ROZTROPNOŚĆ SUTKÓW,

TALII WSTRZEMIĘŹLIWOŚĆ

i MĘSTWO UD 

(że tylko cztery cnoty główne tutaj wymienię!).

Mogłoby tak już zostać na wiekwieków, ale razu pewnego ktoś dziwny bardzo, szatą szczelnie okryty od stóp do głów, stanął przed nią i tak się odezwał ponuro, jak dzwon kościelny: Apolonio! Apolonio! (bo dzwon zawsze do pary się odzywa), albo jak śmierć, co imię zawsze dwa razy sprawdza, żeby pomyłki nie popełnić, albo jak...

Nieważne! W każdym razie tak się odezwał:

- Apolonio! Apolonio!

- Mam cię rozebrać? - rzekła szybko Pola, bo jej się spieszyło na zajęcia zaoczne z prawa i sprawiedliwości.

-Ani się waż! - warknął Zakutany. - Mój widok sprawi, że oślepniesz!

- Nie takie ja cuda tu widziałam! - prychnęła dziewczyna, lecz zaraz dreszcz ją przeszedł, bo pomyślała, że to może klient z Miasta.

- Czego chcesz? - spytała pokornie.

- Kłopoty ja wielkie mam przez ciebie, Apolonio! - powiedział Szczelnie Zakryty.

Zaraz pomyślała sobie Apolonia o tej kasecie, co ją właściciel agencji nagrał w zeszłym tygodniu przez dziurę w ścianie.

- Pan senator? - spytała trochę niepewnie. - Ja o tej kasecie nic nie wiedziałam. Jak Boga jedynego kocham!

Zmieszał się Zakutany, coś się w nim rozżarzyło i jakoś dziwnie od tego żaru pojaśniało w całym pokoju.

- Nie o senatora mnie się rozchodzi, tylko o to, co nam wszystkim jesteś winna, Apolonio!

- Znaczy... podatki? - załapała w końcu.

- Nie! Do diabła! O coś zupełnie innego! - wściekł się Absconditus. - Zresztą, podatki należą do cesarza. Pomówmy o tym, co... moje! Bo wiesz, kiedy tak patrzę, co ty tu robisz każdej nocy...

- Ty patrzysz?! - żachnęła się Pola, bo na patrzenie też był cennik.

-A pewnie, że patrzę! Patrzę, bo taki mam obowiązek! Więc kiedy patrzę i widzę, jak ty poznajesz tych wszystkich mężczyzn...

- Ale ja ich wcale nie znam! - zaklinała się dziewczyna.

- W sensie biblijnym „poznajesz", kobieto! A więc kiedy ich poznajesz... No dobrze: kiedy się z nimi bzykasz, to ja za każdym razem duszę nowego człowieka muszę przygotować, żeby ją zaraz włożyć, gdzie się należy. Dobrze, że jestem wszędzie - westchnął gość - i wszystko widzę, bo inaczej połowa ludzi bez duszy po świecie by chodziła!

- Znam paru takich, co jej nie mają - mruknęła Pola.

- I wiesz... - Zasłonięty usiadł na łóżku bardzo posmutniały - te dusze... nie są już takie jak kiedyś! Kiedym zaczynał, ludzi było na ziemi ledwie kilka tysięcy, więc każdemu osobiście mogłem wdmuchnąć, co trzeba, a teraz... Oddech tracę, każdemu połowę tchnienia mogę ofiarować, a czasem i mniej... zwłaszcza w Chinach. Ale tam Duszy w spreju zacząłem używać - tylko nie mów o tym nikomu!

Żal się zrobiło Poli Ukrytego. - Zrobić ci laskę? Gratis - spytała. I nagle coś dziwnego takiego się stało, jak nigdy dotąd: CZAS się z rąk Apolonii wypstryknął i jak szpulka poleciał pod łóżko.

Czemu tak? - spytacie.

A bo zamyślił się Gość Niepojęty, a świat, posłuszny Mu, stanął, czasem ponaglać go nie śmiąc! W sobie się pogrążył Niewyrażalny, nad stworzeniem swoim zamyślił, co całe z gadania jest zrobione, z oddechu w słowa odzianego, z tego, co sami przecież wiecie! Nic tylko: „Słowo na początku" i „fiat", „Niech się stanie!" - jakbyśmy z komputera wszyscy wynikli, gdzie samymi słowami wszystko się stwarza! I zapragnął raz Stwórca NIE MOWĄ, lecz... miłością byt uprawiać! Bo cnót tyle miało w sobie Apolonii ciało (czy wspominałem o GORLIWOŚCI ust jej?), że całkiem nowy Wszechświat mógłby z tego wytrysnąć, lepszy może, piękniejszy od tego, któren ze Słowa powstał?

Ale pomyślał zaraz Ukryty, że laski Boskiej nie przeżyłaby Apolonia (ani żaden śmiertelnik!), na nowy Wszechświat miejsca też już specjalnie nie było. Westchnął więc z żalem i powiedział: 

 - Dobra z ciebie dziewczyna! Będę o tym pamiętał, dobroć twoją wynagrodzę, ale wracając do tematu... - chrząknął. - Nie mogę pojąć, że ty od dwóch lat każdej nocy do tylu mężczyzn się zbliżasz! Ja duszyczki przykrawam z pneumy niebiańskiej, ledwie mi tchu starcza, bo strasznie szybka jesteś! No więc ty się bzykasz, ja czekam, czekam, a tu... nic! Jesteś niepłodna?

- Nooo... -jęknęła tylko Apolonia, bo ją kompletnie zatkało.

- Wiedziałem! - odetchnął z ulgą Zasnuty.

I zniknął.

Jeszcze tej nocy poczęła Polka.

A potem znowu.

I znowu.

I znowu...

Odtąd na nic się zdały gumki, sprężynki, żele i kapturki - poczynała tak co rok.

Na nic się zdała absolutna wstrzemięźliwość! Wystarczyło, żeby kartę do bankomatu włożyła, a już nowe życie w niej rosło - nie mówiąc o debecie! Bo sypnął cudami Pan - a trudno przecież, żeby się zdrowym rozsądkiem przy robieniu cudów ograniczał, co nie! Przez lat piętnaście chodziła w ciąży Apolonia, aż w końcu się przyzwyczaiła. W szesnastym roku do Nieba poszła duszą i ciałem (cnotami słynącym na Wysokościach!), prosto z Trawnika Wniebowstąpienia, bo żal było Panu tak cudne compositum na części rozkładać.

A nam tyle tylko z Apolonii zostało, że sobie popatrzyć możemy, jak brzuch jej ognistoczerwony za widnokręgiem co dzień znika - mówią, że ona w Niebie dnia każdego zachodzi.

Dobroczynieniem nikt już na Osiedlu się nie zajmuje, wiadomo: nie dla człowieka to zajęcie jest! Więc się do tego nawet nie zabieramy, tylko Panu zostawiamy robotę Jego, On sam już najlepiej...

Taaaa...

No to niech będzie: amen.

